
N I K I F O R Z K R Y N I C Y 

z m a r ł 1 0 . X . 1 9 6 8 

10 paźdz ie rn ika zmar ł Nik i for . Odszedł z tego świata 
sterany ciężkim życiem, umęczony chorobą . Odszedł — 
jak zawsze — samotny, obcy w świecie, k tó ry go ota­
czał. Odszedł z k ra iny ł e m k o w s k i c h cerkiewek w świot, 
k tó ry od t y l u już lat ma lowa ł . W świat , k tóry , jak 
wierzył , będz ie sprawiedl iwy i wynagrodzi biednym 
krzywdy doznane na ziemi, a ukarze chciwych i n i k ­
czemnych. Zna ł ten świat . Malował go przecież od 
wczesnej młodości — świę tych jeżdżących w dorożkach 
na gumach, Ucieczkę do Egiptu łodzią, nad k t ó r ą szy­
bował s t a roświeck i aeroplan, stale powtarzane „uczty 
malarzy" w cerkwi, przy biesiadnym stole u boku 
Najwyższego. Wierzył g łęboko w sprawied l iwość , w to, 
źe na tamtym świecie k rzywdy zos taną wynagrodzone, 
zło pomszczone, a zas ługi ocenione należycie . Siebie 
p rzeds t awia ł zawsze jako malarza, m ę d r c a , uczonego 
umie jącego czytać w świę tych księgach. To on stoi na 
tych tys iącach obrazków obok Biskupa, obok Pana 
i pokazuje tych, k t ó r z y m u na ziemi ciężko dokuczyli, 

w inn i wice poniosę zas łużoną karę . To on w tiarze na 
głowic gra na skrzypcach w przytu lnym pokoju lub 
maluje przy sztalugach: to 011 wskazuje palcem ko­
bietę , k tóra go oszukała , źle odważa jąc k ie łbasę . To on 
siedzi u boku Pana, zawsze z fontazicm u szyi, jak 
malarzowi przystoi. A Najwyższy rozmawia ł a skawie 
z malarzami, bo oni są przecież najbl iżej s twórcy , im 
też dana jest siła ukazywania tego, czego n ik t nie wie 
i nie dostrzega, siła tworzenia. 

Ten ku l t malarstwa wydziela zdecydowanie Nik i fora 
z plejady różnych naiwnych i a m a t o r ó w . Malował , po­
nieważ ty lko w ten sposób mógł p r z e k a z a ć to, co chciał 
powiedzieć, znaleźć dla siebie miejsce w świecie. A był 
n a p r a w d ę znakomitym kolorys tą , t w ó r c ą o duże j w y ­
obraźni malarskiej. 

To nieprawda, że nie rozwijał się. W y r a ź n i e w i d a ś 
różnicę między pracami, k tó re pows tawa ły , gdy miał 
lat k i lkanaśc ie , a późnie jszymi . Ma lowa ł i żebra ł . Ale 
nawet żebrał z j a k ą ś godnością . Można by nawet s p r a w ę 
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Nikifor, Święta księga, akwarela. 

Fot. Jan 

odwrócić , powiedzieć, że żebrał , by móc m a l o w a ć . Gdy 
go pozna ł em przed p i ę tnas tu laty, a mia ł wówczas już 
chyba około sześćdziesiątki , m a l o w a ł w skupieniu od 
świ tu do zmierzchu, wieczorem zaś rysował k a r t k i pod 
n as t ęp n e obrazki, a już przy lampie op rawia ł je w ko- 'i 
lorowe r amki z papieru i p r zygo towywał m a t e r i a ł na ! 
nas tępny dzień. < 

S ł awa przysz ła późno. W wiele lat po odkryciu N i ­
kifora przez malarzy Seweryna Toryna i Jerzego Wolfa. 
Ale legendę Nik i fora s tworzy ły dopiero lata powojenne, 
konsekwentne lansowanie — obok Picassa — przez '< 
„Przek ró j " , f i lmy , setki a r t yku łów, ks iążki B a n a c h ó w 
i cała ich pe łna pasji akcja opieki nad Nik i forem i jego ' 
dziełem, 

Na pewno w legendzie Nik i fo ra odegra ła pokaźna 
rolę malowniczość postaci Krynickiego. Ale prawdziwa j 
wielkość Niki fora , wyróżn ia j ąca go spośród innych 
„na iwnych" , polega nie na osobowości i losach, lecz \ 
na talencie malarskim i tej n a p r a w d ę w y j ą t k o w e j j 
auten tycznośc i jego sztuki. Naiwnych jest dziś wie lu , I 
niektórzy m a j ą nawet ca łk iem dobre rozeznanie właśn ie 
w mater i i tej „naiwności" . N ik i fo r tworzy ł jednak bez j 
żadnego wyrachowania, z w łasne j potrzeby, bez świa ­
domości tego, że istnieje cały ruch „na iwnych" , cała j 
koniunktura na ten gatunek twórczości . j 

Nie tak dawno ogląda l i śmy jego w i e l k ą w y s t a w ę 
w warszawskiej „Zachęcie" . P rzy jecha ł na nią Nik i for . 
Słaby, schorowany, umęczony , z t rudem rysu jący jesz­
cze kredkami.. . < 

To był już właśc iwie kres. Ostatni p i ękny akord... 
K i l k a lat Wcześniej w ł a d z e K r y n i c y of ia rowały mu 

nazwisko. I od tąd Nik i for -Mate jko s ta ł się Nik i forem 
K r y n i c k i m . I t a k i m zostanie w naszej pamięc i . 

Aleksander Jackowski 

świderski 

K R O N I K A 

za okres VII - IX 1968 

Konferencje, zjazdy, działalność wocki — przewodniczący Komite tu Uczestnicy sesji zwiedzili na za-
muzeów Wykonawczego I I Kampani i M u - kończenie s łowiński skansen w K l u -

zealnej. Duże zainteresowanie w y - kach. 
W dniach 9—11 wrześn ia odbyła woła ł referat prof. dra J. Burszty * 

się w S łupsku sesja naukowa po- o g łównych tendencjach rozwojo-
święcona kulturze ludowej Pomorza. wych k u l t u r y na wsi na Ziemiach W lipcu w muzeum w Radomiu 
W obradach sesji, k t ó r a była zakon- Zachodnich. otwarto skansen bartniczo-pszcze-
czeniem I I Kampani i Muzealnej, larski . Jest to jedyna tego rodzaju 
wzięło udzia ł 100 n a u k o w c ó w z róż- I lus t rac ją sesji by ła wystawa ekspozycja w kra ju , została zloka-
nych p lacówek etnograficznych oraz etnograficzna pt. „ K u l t u r a ludowa lizowana w parku rośl in chronic-
etnografowie z NRD, ZSRR i k ra - Pomorza", na k tóre j pokazano za- nych przy muzeum. W skansenie 
jów skandynawskich. Wygłoszono b y t k i k u l t u r y ludowej ludnośc i r o - pokazano ewoluc ję form ula oraz 
10 re fe ra tów omawia jących różne dzimej (Kaszubi Bytowscy, S łowiń - narzędz ia pracy b a r t n i k ó w i pszcze-
asoekty ku l tu ry ludowej Pomorza. cv, Krajniacy Złotowscy, ludność larzy. Skansen powsta ł z in ic ja tywy 
Inauguracyjne p rzemówien ie pt. „O j a m n e ń s k a ) i osiadłej na Pomorzu etnografa muzeum w Radomiu mgra 
znaczeniu muzealnictwa etnograficz- po 1945 r. Ekspozycja ma charakter Stefana Rosińskiego, 
nego'na ZiTmiach^Zachodnich i Pó ł - s ta ły obejmuje k u l t u r ę m a t e r i a l n ą 
nocnych" wygłos K P i - i sz tukę ludową, * ' 
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